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T
ym razem zajmujemy się przemodnym od lat terminem: inteligencja. Jego definicja 

w języku polskim jest o tyle oczywista, co niesatysfakcjonująca. Z grubsza chodzi  

o tę właściwość umysłu, która pozwala człowiekowi stale zdobywać nowe doświadczenia 

i twórczo je wykorzystywać przy kolejnych życiowych wyzwaniach.

Jednakże pojęcie to jest używane (i nadużywane) w rozmaitych kontekstach, dosłownie 

i metaforycznie. Ludzkość w swoim zarozumialstwie uważa się za najinteligentniejszą – jeśli 

nie jedyną inteligentną – istotę na świecie z pokolenia na pokolenie coraz bardziej pojętną. 

Tak inteligentną, że zdolną stworzyć sztuczną inteligencję, zamieszkać w inteligentnych 

domach, używać inteligentnych komórek i odkurzaczy, wykazując się przy tym stale inteligencją 

emocjonalną i społeczną.

Jak w tym mętliku pojęć i przenośni (inteligentnie) się rozeznać? Czy w ogóle inteligencja jest 

mierzalna, choćby słynnym wskaźnikiem IQ? I niezmierzona, bo przecież – jak sugerują liczni 

uczeni – wykorzystujemy tylko ułamek danego nam potencjału. I czy aby na pewno nie mamy 

w tym względzie konkurentów, jak np. mrówki, kruki albo grzyby?

Co prawda Albert Einstein, jeden z najinteligentniejszych przedstawicieli naszego 

gatunku, utrzymywał, że wcale nie ludzki rozum, ale głupota, podobnie jak wszechświat, 

jest nieskończona – tyle że wobec wszechświata pewności nie miał. Ale przecież to właśnie 

inteligencja pozwala większości z nas zrozumieć tę sentencję i gorzko się uśmiechnąć.
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MY O inteligencji 
emocjonalnej i społecznej

42  Czy ty Czujesz, Co ja Czuję 
v  Jaki wpływ na bliskie związki ma wzajemne  

zrozumienie emocji partnerów. 
Z dr Magdaleną Śmieją rozmawia Teresa Olszak.

48  stelaż do żyCia Magdalena Nowicka 
v  Kiedy i jak człowiek nabywa  

inteligencji emocjonalnej.

52  Kraina uCzuć rozmaityCh 
v  O kształtowaniu inteligencji emocjonalnej 

u przedszkolaków. 
Z Danielem Welflem  
rozmawia Katarzyna Kazimierowska.

58  pożegnanie elizy Katarzyna Czarnecka 
v  Dlaczego dobry szef powinien być  

inteligentny emocjonalnie.

76

8
ja O inteligencji 

poznawczej

8  Bystrzy, pojętni, łeBsCy Ewa Wilk 
v  Co wiemy (i czego nie wiemy)  

o ludzkiej świadomości, umyśle, inteligencji.

14  magiCzne iQ 120 v Co można wyczytać  
z testów inteligencji.  
Z prof. dr. hab. Bogdanem Zawadzkim  
rozmawia Joanna Cieśla.

18  ziemia dla ziarna Magdalena Kaczmarek  
v  Czy inteligencję mamy z genów,  

czy ze środowiska.

22  stworzeni do wielKośCi Katarzyna Growiec 
v  Czy aby zostać twórcą, trzeba (i wystarczy)  

być superinteligentnym człowiekiem. 

28  pięKne umysły w BrzydKim otoCzeniu  
Paweł Walewski v Jak w umysłach dotkniętych  
autyzmem czy schizofrenią potrafi kwitnąć  
nieprzeciętna inteligencja.

34  spowalnianie głównego proCesora  
Ryszarda Socha v Czy inteligencja się starzeje.

38  myśli w BrzuChu Eliza Koźmińska-Sikora 
v  Czy jelita – tzw. drugi mózg człowieka  

– mają swój własny rozum.
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62  Kariera uczuć i odczuć Grzegorz Gustaw  
v  Jakie pożytki niesie bycie emocjonalnie  

inteligentnym pracownikiem i szefem.

66  owładnięci władzą v O specyficznej  
inteligencji liderów, zwłaszcza polityków.  
Z dr hab. Mirosławą Huflejt-Łukasik  
rozmawia Violetta Krasnowska.

70  złoty wieK manipulacji  
v Czy inteligencja broni człowieka  
przed wciskaniem mu kitu, czyli propagandowymi 
sztuczkami i marketingowymi pułapkami. 
Z prof. dr. hab. Jerzym Stelmachem  
rozmawia Juliusz Ćwieluch.

76  zmyślne bestie Agnieszka Sowa 
v  Czy w odniesieniu do zwierząt można mówić  

o inteligencji, emocjach, wolnej woli.

82  Nie czytałeś? Nie przeocz:  
Bernd Heinrich, „Umysł kruka.  
Badania i przygody w świecie  
wilczych ptaków”. v Przemek Berg

84  zielony spryt  
v O inteligencji roślin.  
Z dr. hab. Marcinem Zychem  
rozmawia Agnieszka Krzemińska.

oniO sztucznej 
inteligencji

  88  spoKojnie, to tylKo ai Karol Jałochowski 
v  Sztuczna inteligencja: jak przestać się  

nią martwić, a nawet ją pokochać.

  96  cyborg w lustrze v O głębszych znaczeniach  
idei sztucznego człowieka.  
Z dr hab. Magdaleną Radkowską-Walkowicz  
rozmawia Agnieszka Krzemińska.

100  obawy Królowej Piotr Kaczmarek-Kurczak 
v  Transformacja cyfrowa  

– czy maszyny odbiorą nam pracę.

106  próżna bota robota Anna Mayr,  
tłum. Adam Krzemiński v Jak autorka niemieckiego  
„Die Zeit” próbowała zaprzyjaźnić się ze „sztucznym  
inteligentem” Botrisem. 

110  głodny umysł Edyta Gietka v Jak to jest być 
Kamilem Wrońskim, geniuszem i dzieciakiem zarazem, 
od ósmego roku życia studentem politechniki.
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BYSTRZY    
POJĘTNI 
ŁEBSCY 

CO WIEMY ( I  CZEGO NIE  WIEMY ) 
O  L UDZKIE J  ŚWIA DOMOŚCI , 

UMYŚL E ,  INT EL IGENC JI . 

Ewa Wilk 
rysunek Mirosław Gryń

I
nteligencja – jedna z najbardziej 
zagadkowych właściwości czło­
wieka. Ma dziesiątki definicji 
i synonimów. Potocznych: błys­

kotliwość, bystrość, przenikliwość. 
Kolokwialnych: pomyślunek, smy­
kałka, łeb do czegoś. W nauce nie jest 
definiowana jednoznacznie. I nie ma 
sprecyzowanego położenia na mapie 
pojęć, którymi operują dziś psycho­
logia, neurobiologia, kogniwistyka, 
psychiatria, medycyna, wreszcie fi­
lozofia. Zderza się bądź zazębia z ta­
kimi konstruktami, jak świadomość, 
umysł czy myślenie. 
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 Nie zastanawialibyśmy się  
nad inteligencją,  
gdyby nie świadomość
Rzecz jasna człowiek nigdy nie zastanawiałby się 

nad tym, czym inteligencja w istocie jest, jak powstała 
w trakcie ewolucji i dlaczego jedni z nas są inteligent­
niejsi od drugich, gdyby nie był obdarzony świadomo­
ścią. Kłopot w tym, że dla badaczy i myślicieli wciąż 
jest ona jedną z najbardziej intrygujących zagadek. 
A ponieważ na pytania, co to właściwe jest i dlacze­
go ją mamy, nie znajdują oni satysfakcjonującej od­
powiedzi, to jest też zagadką mocno irytującą. Spory 
i ciąg kolejnych teorii nie mają końca, a i tak najinte­
ligentniejsze umysły naszej epoki zdają się używać do 
jej opisu bardziej języka poetyckiego niż naukowego.

António Rosa Damásio, portugalska sława neuro­
logii behawioralnej, tak mówił na niedawnej konfe­
rencji TED (Technology, Entertaiment, Development 
– cykliczne spotkania naukowców, „propagujących 
idee tego warte”): „Jestem tu, by omówić cud i tajem­
nicę świadomych umysłów. Cudem jest, że przebudzi­
liśmy się dziś rano, a z tym przebudzeniem w niesa­
mowity sposób powróciła świadomość umysłu. Od­
zyskaliśmy umysł z całkowitym poczuciem własnego 
Ja i własnego jestestwa, aczkolwiek bardzo rzadko się 
nad tym zastanawiamy. A powinniśmy, ponieważ bez 
świadomego umysłu nie posiadalibyśmy żadnej wie­

dzy o naszym człowieczeństwie ani o świecie. Nie mie­
libyśmy żadnych smutków ani radości. Nie bylibyśmy 
zdolni do miłości lub kreatywności.

Cofając się do wczesnej filozofii, poprzez historię 
neuronauki, była to tajemnica, której nie dało się 
wyjaśnić i która wzbudzała ogromne kontrowersje. 
Wielu ludzi sądzi, że nie powinniśmy się nawet do 
niej zbliżać; powinniśmy to po prostu zostawić. Te­
go nie da się rozwiązać. Byłoby niedorzecznością 
sądzić, że wiemy, skąd bierze się świadomość w na­
szych mózgach, ale możemy zająć się tą kwestią 
i możemy ujrzeć chociaż zarys rozwiązania”.

Wtórował mu w podobnym tonie David Chal­
mers, australijski filozof i kognitywista: „Tu i te­
raz odtwarzasz w głowie film. Niesamowity, wielo­
ścieżkowy film z przestrzennym obrazem i dźwię­
kiem, pokazujący to, co widzisz i słyszysz. To rów­
nież zapach, smak, dotyk, odczuwanie ciała, bólu, 
głodu, orgazmu oraz emocji: złości czy szczęścia. 
To wspomnienia – sceny z dzieciństwa, do których 
możesz wracać. Film, któremu ciągle towarzyszy 
narracja w strumieniu świadomości. W centrum 
filmu jesteś ty, przeżywasz wszystko bezpośred­

nio. Świadomość jest jednym z podstawowych fak­
tów ludzkiego istnienia. Każdy z nas jest świadomy. 
Nie znamy niczego bardziej bezpośrednio. Świado­
mość nadaje życiu wartość. Bez niej nic nie mia­
łoby znaczenia ani wartości. Jednocześnie świa­
domość jest najbardziej tajemniczym zjawiskiem 
we wszechświecie. Dlaczego jesteśmy świadomi? 
 Dlaczego doświadczamy wewnętrznych filmów? 
Dlaczego nie jesteśmy po prostu robotami, które 
bodźce zewnętrzne zamieniają na reakcje? Obec­
nie nikt nie zna odpowiedzi na te pytania. Wyda­
je mi się, że aby badać świadomość, potrzebujemy 
przełomu w nauce. Niektórzy twierdzą, że do świa­
domości nie da się podejść naukowo”.

Fakt. Bo trudno uznać za naukową zdroworozsąd­
kową definicję, którą proponuje Damásio: „Świado­
mość? Moglibyśmy to wyjaśnić w prosty sposób, że 
jest to coś, co tracimy, zapadając w głęboki sen bez 
marzeń sennych albo przy znieczuleniu ogólnym; 
jest również tym, co odzyskujemy, wybudzając się 
ze snu lub znieczulenia”.

We wspomnianym potoku rozmaitych teorii nie­
jakie uznanie zyskuje dziś koncept panpsychizmu, 
tzn. przekonania, że świadomość wcale nie jest wy­
łącznym przywilejem naszego gatunku. Więcej, że 
jest ona czymś równie fundamentalnym w natu­
rze, jak przestrzeń, czas, materia; jednym z podsta­
wowych budulców natury. Jest uniwersalna – każdy 

system ma pewien stopień świadomości: ludzie, psy, 
myszy, muchy, mikroby czy cząsteczki elementarne. 
„Nawet foton ma pewien stopień świadomości – ob­
razował to Chalmers. – Nie zakłada się, że fotony są 
inteligentne i czy myślą. Nie chodzi o to, czy foton 
zadręcza się: Ooo, wciąż gnam z prędkością bliską 
światłu, ani chwili wytchnienia. Ale być może fotony 
mają jakieś subiektywne uczucia, taki prymitywny 
prekursor świadomości”.

Giulio Tononi, włoski neurobadacz wykładają­
cy na renomowanych amerykańskich uniwersyte­
tach, wysunął teorię, że świadomość pojawia się 
zawsze, gdy w grę wchodzi informacja. Ogrom da­
nych docierających do ludzkiego mózgu sprawia, że 
świadomość człowieka jest niezwykle rozwinięta. 
U myszy ilość informacji do przyswojenia jest dość 
znaczna, u mikrobów czy cząsteczek spada, ale ni­
gdy nie równa się zeru. Są tacy, którzy twierdzą, że 
nawet telefony komórkowe dysponują szczątkową 
świadomością. Wychodzą z założenia, że świado­
mość, podobnie jak życie, jest następstwem kom­
plikowania się materii w coraz bardziej wyszuka­
ne systemy. Czyli czegoś, co nazywamy ewolucją. 

MAŁE SZ ANSE NA SAMODZIELNĄ EGZ YSTENC JĘ  
MA WE WSPÓ ŁC ZESNYM ŚWIECIE C ZŁOWIEK, K TÓREGO MÓZG  
NIE W YK A ZUJE TAKICH AK T Y WNOŚCI, JAK SPOSTR ZEGANIE, 

Z APAMIĘT Y WANIE, ODC ZUWANIE EMOC JI, UC ZENIE SIĘ. 
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https://pl.wikipedia.org/wiki/Spostrzeganie
https://pl.wikipedia.org/wiki/Pamięć
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

Świadomość gwarantuje tworom materii większe 
szanse na przeżycie.

Nie mielibyśmy świadomości,  
gdyby nie umysł
Istotnie, małe szanse na samodzielną egzysten-

cję ma we współczesnym świecie człowiek, którego 
mózg nie wykazuje (i nie jest świadom) takich swo-
ich aktywności, jak spostrzeganie, zapamiętywa-
nie, odczuwanie emocji, uczenie się. Wszystko to 
razem zwykliśmy uważać za myślenie, czyli to, co 
wykonuje zlokalizowany w mózgu umysł. Myślimy 
stale, nawet bez udziału woli. Kojarzymy, wniosku-
jemy, posługujemy się symbolami, frazami, obraza-
mi, dźwiękami, pojęciami. Uogólniamy, uściślamy, 
doszukujemy się szczegółów. Tworzymy nowe po-
jęcia. Obserwacja własnego myślenia jest podstawą 
samo świadomości. Kartezjuszowskie „Myślę, więc 
jestem” słusznie uważamy za najbardziej esencjo-
nalną definicję człowieczeństwa.

I mógłby człowiek ze swym stosunkowo dużym 
i gęsto upakowanym mózgowiem, z potężną korą 
mózgową uważać się za mistrza świata w myśleniu, 
gdyby opanował tę sztukę rzeczywiście w stopniu 
mistrzowskim. Tymczasem ludzki umysł prowadzi 
na rozliczne manowce.

Niekiedy człowiek myśli zbyt konkretnie, nie po-
trafi wyjść poza dosłowne rozumienie jakiegoś po-
jęcia. Innym razem myśli zbyt abstrakcyjnie, sko-
jarzenia wydają się dziwaczne, a potok myśli nie do 
opanowania. Jako się rzekło – uogólnia albo brnie 
w szczegóły i dygresje, używa stereotypów i heu-
rystyk, ulega tzw. pierwszym wrażeniom, „intu-
icjom”, nadmiernym emocjom, fałszywym prze-
konaniom. Wpada w gonitwę czarnych myśli. Albo 
w stan bezmyślności, narażając np. na drodze sie-
bie i innych na śmiertelne niebezpieczeństwo. Ani 
jego wyobraźnia dotycząca skutków własnych za-
chowań, ani umiejętność przewidywania zachowań 
innych, ani skłonność do uczenia się na własnych 
błędach (i sukcesach) nie działają doskonale. Nawet 
najinteligentniejsi spośród nas wpadają w pułapki 
zastawione przez ich własny umysł. Zdarza im się 
zachować nierozsądnie, bez pojęcia, bezrozumnie. 

Dzięki inteligencji jesteśmy w stanie 
badać umysł i świadomość 
A najprostsza, słownikowa definicja inteligencji 

brzmi: cecha umysłu, polegająca na zdolności poj-
mowania, rozumienia, uczenia się. To wykorzysty-
wanie już zdobytej wiedzy i umiejętności w różnych 
sytuacjach. Każdy dzień, bez mała każda chwila, 
stwarzają w jakimś sensie nowe okoliczności i nowe 
problemy. A my – dzięki inteligencji – do tych zmian 
jesteśmy w stanie się adaptować. Podejmować kolej-
ne wyzwania i rozwiązywać nowe problemy. Po to, 
by dalej się uczyć i jeszcze sprawniej radzić sobie 
z zadaniami i trudnościami.

Tak właśnie inteligencję rozumie dziś więk-
szość badaczy, choć akcenty stawiają w rozma-
itych miejscach. Dla klasyka polskiej psychologii 

H oward Gardner, profesor Harvard University,  
w środowisku naukowym znany jest przede wszyst-

kim jako twórca teorii inteligencji wielorakich. Jego 
zdaniem standardowe pomiary nie są wystarczające,  
by określić iloraz inteligencji danej osoby. Istnieje 
bowiem kilka rodzajów inteligencji, co można zaob-
serwować już w dzieciństwie danej osoby, a potem 
w wyborze profesji, jakiego dokona. Inteligencja jest 
dynamiczna i wielopłaszczyznowa, dlatego też nie 
można mówić, że inteligentna jest tylko taka osoba, 
która przejawia zdolności lingwistyczne czy logiczne. 
Dawniej tak twierdzono, właśnie je testowano i ocenia-
no w szkole. Początkowo systematyka Gardnera liczyła 
osiem pozycji, niedawno wzbogacił je o dwie kolejne.

Inteligencja werbalna (l ingwistyczna, językowa)
To inaczej umiejętność swobodnego korzystania ze słów 
oraz języka. Osoby nią obdarzone starannie dobiera-
ją słowa, gdyż potrafią wychwycić subtelne różnice 
znaczeniowe między nimi, mają poczucie rytmu oraz 
dźwięku słów. Wykorzystują je w celach informacyjnych, 
perswazyjnych, rozrywkowych. Lubią literaturę, zabawę 
słowami, chętnie uczestniczą w debatach, dobrze radzą 
sobie z pracami pisemnymi. Dobrze sprawdzają się 
w zawodach pisarza, dziennikarza, publicysty, prawnika, 
nauczyciela, tłumacza.

Inteligencja matematyczno-logiczna
Osoby o tym typie inteligencji korzystają z logiki, liczb, 
schematów, łatwo dostrzegają relacje i połączenia 
pomiędzy informacjami, rzeczy, które nie mają sensu 
logicznego, są dla nich bezwartościowe. Mają skłonność 
do myślenia abstrakcyjnego oraz koncepcyjnego. Są 
dociekliwe, systematyczne, dokładne. W trakcie zajęć 
szkolnych lubią zadawać pytania. Są dobrze zorga-
nizowane i posługują się argumentami logicznymi. 
Te umiejętności są niezwykle ważne dla matematyków, 
bankowców, fizyków, chemików, lekarzy, inżynierów.

Inteligencja wizualno-przestrzenna
Osoby o tym typie inteligencji myślą obrazowo, korzy-
stają z map, diagramów, tabel, używają wyobraźni. 
To osoby wrażliwe na kolory, kształty, wzory; lubią 
malować, rzeźbić, rysować, układać puzzle. A że inte-
ligencji wizualno-przestrzennej używamy też podczas 
czytania książek, często mogą wyrażać przeświadcze-
nie, że ekranizacja którejś ich zawiodła – nie pasowała 
bowiem do historii, którą stworzyli w wyobraźni. 
Dobrze sprawdzają się w zawodach malarza, architek-
ta, rzeźbiarza, pilota, przewodnika, projektanta mody, 
chirurga, mechanika.

ZNAJDŹ SWOJĄ 
INTEL IGENCJĘ

https://pl.wikipedia.org/wiki/Spostrzeganie
https://pl.wikipedia.org/wiki/Pamięć
https://pl.wikipedia.org/wiki/Pamięć
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 prof. Jana Strelaua to ogólna zdolność adaptacji 
do nowych warunków i wykonywania nowych za-
dań przez wykorzystanie środków myślenia. In-
ni zwracają uwagę, że jest to względnie stała u da-
nego człowieka efektywność wykonywania zadań. 
Rozumiana jest ona także jako wybitna zdolność 
do uczenia się albo też szczególna biegłość w do-
strzeganiu zależności między rozmaitymi zjawi-
skami i wyciąganiu wniosków. Dla niektórych to 
nic innego jak zdolność do operacji logicznych 
(w tym sensie inteligencję można przypisać kom-
puterom, a nawet kalkulatorom). Inni – przeciwnie  
– przypisują ją nie maszynom, ale organizmom ży-
wym, jak choćby owady, bo są one w stanie poszukać 
niebanalnego rozwiązania, a nie tylko biegle odtwa-
rzać dotychczasowe i mechanicznie się powtarzać. 
W kilku definicjach podkreśla się aspekt kontroli nad 
swoim myśleniem, czyli dyscypliny rozumowania.

Jeszcze inni dostrzegają w inteligencji kreatywność 
– mówią o twórczym rozwiązywaniu problemów, two-
rzeniu nowych pojęć i ich nieoczekiwanych połączeń.

Są i takie definicje, które utrzymują, że chodzi nie 
o umiejętność przystosowania się człowieka do oko-
liczności i środowiska, ale o zdolność do przeprowa-
dzenia takich zmian środowiska, by człowiek mógł 
satysfakcjonująco rozwiązać swój problem.

Którejkolwiek z tych definicji przyznać szczególną 
trafność, wszystkie one sprowadzają się do potoczne-
go czy nawet kolokwialnego rozumienia inteligencji. 
Jako umysłowej bystrości, smykałki. Można powie-
dzieć – życiowej smykałki, albowiem dziś z powodze-
niem funkcjonują na psychologicznym rynku idei 
takie terminy, jak inteligencja emocjonalna czy spo-
łeczna (poświęcamy im cały rozdział tego wydania), 
wypromowane światowymi bestsellerami autorstwa 
Daniela Golemana, amerykańskiego psychologa, zna-
nego popularyzatora wiedzy. Choć dziś poddawane są 
krytyce (bo np. zostały oparte na dość anachronicz-
nych z naukowego punktu widzenia poglądach na te-
mat ludzkich emocji), to psychologia – szczególnie ta 
stosowana, czyli poradnictwo i praktyki psychotera-
peutyczne – przyjmuje, że inteligentnie, czyli rozsąd-
nie i twórczo, można rozwiązywać problemy ze sfery 
emocji, motywacji, relacji z innymi. I że można tak ro-
zumianą inteligencję w sobie doskonalić.

Interesujące, że jeszcze pół wieku temu inteligen-
cję w zasadzie rozumiano jako sprawność intelektu-
alną, logiczną, taką do zbadania testem na IQ. Dopie-
ro w 1983 r. Howard Gardner, psycholog wykładający 
na Harwardzie, przedstawił teorię inteligencji wielo-
rakich (patrz ramka). Można z niej wnosić, że każdy 
z nas jest inteligentny trochę inaczej. I na rozmaitych 
rodzajach inteligencji powinien budować swoje życie. 
W dzisiejszych czasach coraz wyraźniej widać, że in-
teligencja – także ta emocjonalna i społeczna – staje 
się podstawowym kryterium na rynku pracy, najlep-
szą gwarancją satysfakcji i po prostu dochodów. Lista 
zawodów kurczy się o te wymagające wyłącznie krze-
py fizycznej czy stabilności psychicznej, pozwalającej 
przez 40 lat stać przy tej samej taśmie produkcyjnej. 
Od brukarza czy operatora robota przemysłowego też 
wymaga się owego pomyślunku oraz chęci nadążania 
za nowymi trendami i technologiami.

Inteligencja muzyczna (słuchowa, rytmiczna)
Osoby o tym typie inteligencji są wrażliwe emocjonalnie, 
mają poczucie rytmu, ich wrażliwość na dźwięk jest tak 
duża, że potrafią usłyszeć i rozpoznać dźwięki, które dla 
innych są niesłyszalne, np. cieknąca z kranu woda, śpiew 
ptaków. Ludzie ci wiedzą, jak zmieniać głos, czy to śpiewa-
jąc, czy mówiąc. Lepiej przyswajają wiedzę, gdy przekaza-
na im zostanie ona w czasie prezentacji, niż gdy samo-
dzielnie przeczytają tekst. Potrafią odtworzyć melodię lub 
rytm zaledwie po jednym ich usłyszeniu, często nucą coś 
pod nosem. Nierzadko pracują jako muzycy, piosenkarze, 
aktorzy, instrumentaliści.

Inteligencja ruchowa
Osoby o tym typie inteligencji lubią ruch, taniec. 
Dobrze komunikują się z innymi za pomocą mimiki 
i gestykulacji. Chętnie własnoręcznie wykonują różne 
prace. To typowi kinestetycy, którzy uczą się poprzez 
doświadczenie. Mają dobre wyczucie czasu, są zorgani-
zowani przestrzennie, duże znaczenie odgrywa u nich 
zmysł dotyku. Na lekcjach w szkole nie potrafią długo 
wysiedzieć w jednym miejscu, lecz wiercą się, lubią za 
to gry ruchowe, chętnie odgrywają sceny tematyczne. 
Inteligencja ta szczególnie rozwinięta jest u sportow-
ców, cyrkowców, tancerzy, gimnastyków, choreografów, 
których głównym narzędziem pracy jest ich ciało. 

Inteligencja interpersonalna (społeczna)
Osoby o tym typie inteligencji mają bardzo dobrze rozwi-
niętą wrażliwość. Są świadome uczuć innych ludzi i wyko-
rzystują to zarówno w sposób pozytywny, jak i negatywny 
– do pocieszania, przekonywania czy manipulowania. 
Są bardzo towarzyskie, mają predyspozycje do pracy 
w zespole (są komunikatywne), rozwinięte umiejętności 
mediacyjne oraz zdolność do rozwiązywania konfliktów. 
Są lubiane. Często ich pomysły są wykorzystywane przez 
innych. Pracują często jako psychoterapeuci, nauczyciele, 
menedżerowie, lekarze czy pielęgniarki.

Inteligencja intrapersonalna (intuicyjna)
Osoby o tym typie inteligencji mają wysokie poczucie 
własnej wartości, są świadome własnych mechanizmów. 
Sami obierają ścieżkę swojego życia, wiedząc, co jest 
dla nich najlepsze. Często inteligencja ta określana jest 
mianem introspektywnej, gdyż polega na skupieniu się 
na samym sobie. Osoby takie często bywają wstydliwe, 
lubią pracować w samotności, są wyciszone, skupione na 
sobie i swoich przeżyciach. Są świadome zarówno swoich 
atutów, jak i wad, często podążają drogą samodoskona-
lenia. Są spokojne, refleksyjne, nie mówią wiele. Pracują 
w takich zawodach jak filozof, psychoterapeuta, teolog.

Inteligencja moralno-etyczna
Prof. Gardner twierdzi, że istnieje coś takiego, co można 
określić jako wysokie poczucie moralności (niekoniecznie 
związane z religią), rozumiane jako rodzaj osobowości, 
indywidualności, woli, która się rozwinęła. Inteligencja ta 
koncentruje się wokół realizacji ludzkiej natury.

http://www.edulider.pl/edukacja/style-uczenia-sie-kinestetycy-cz-iii
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Inteligencja egzystencjalna
Jej zrozumienie i identyfikacja są trudne do opisania 
w sposób ścisły, inaczej niż w przypadku ośmiu podsta-
wowych rodzajów inteligencji. Wiąże się ze sprawami 
ostatecznymi i większymi obawami o życie duchowe. Stąd 
pytania o cel życia, pochodzenie człowieka i jego los po 
śmierci. Osoby o inteligencji egzystencjalnej niejako in-
tuicyjnie pobierają wskazówki od innych osób i ze swego 
otoczenia, łączą je w całość.

Inteligencja przyrodnicza (środowiskowa)
Osoby o tym rodzaju inteligencji w sposób instynktowny 
dostrzegają relacje i powiązania występujące w naturze. 
Mają zdolność dostrzegania szczegółów dotyczących 
ptaków, zwierząt, chmur, drzew, roślin. Chętnie zajmują 
się ogrodem, rozumieją zwierzęta. Ten rodzaj inteligencji 
cechuje tych, którym zależy na tym, by natura przetrwa-
ła. Pracują jako ogrodnicy czy weterynarze.

Każdy z nas rodzi się ze wszystkimi rodzajami inteligencji, 
tyle że w miarę upływu lat niektóre z nich rozwijają się 
u nas mocniej, inne słabiej. Trafne zdefiniowanie swojego 
własnego profilu w tym względzie jest bardzo przydatne 
zarówno w szkole, jak i podczas szukania pracy.

Za edulider.pl na podstawie Bestcareermatch.

Poniekąd smutne, że współczesny świat społeczny 
odesłał do lamusa socjologiczne pojęcie inteligen-
cji jako warstwy społecznej żyjącej z pracy umysłu, 
a jednocześnie wiernej pewnemu etosowi: pracy dla 
dobra ogółu czy służenia postępowi. Dziś nauczy-
ciele, lekarze, inżynierowie, programiści, menedże-
rowie, publicyści, nawet artyści wolą się przedsta-
wiać jako profesjonaliści, eksperci. Także badacze, 
którzy starają się zgłębić tajemnice mózgu, umysłu 
i świadomości wydają się dumni raczej ze swej inte-
ligencji poznawczej niż inteligenckości.

Jedno jest pewne: mimo chętnie publikowanych 
w popularnych mediach rankingów najinteligentniej-
szych osób na świecie, wszechinteligentnych po pro-
stu nie ma. Za to nie brakuje takich, którzy swoją inte-
ligencję zamieniają w życiowy spryt, chytrość, zami-
łowanie do cynicznego manipulowania innymi. Oraz 
takich, którzy bywają inteligentni umiarkowanie i spo-
radycznie. Jak mawiał Albert Einstein (bezapelacyjny 
lider wszelkich rankingów IQ): „Tylko dwie rzeczy są 
nieskończone: wszechświat oraz ludzka głupota, choć 
nie jestem pewien co do tej pierwszej”. Słowniki defi-
niują głupotę jako niedostatek rozumu przejawiający 
się brakiem bystrości, nieumiejętnością rozpoznawa-
nia istoty rzeczy, związków przyczynowo-skutkowych, 
przewidywania i kojarzenia. Czyli – ni mniej, ni więcej 
– jako inteligencji przeciwieństwo.

EWA WILK


